


GRZEGORZ GOŁĘBIEWSKI

NIEZNANE RELACJE NA TEMAT UDZIAŁU 
TATARSKIEGO PUŁKU UŁANÓW 
W OBRONIE PŁOCKA W 1920 R.

Abstrakt
Na tem at udziału Tatarskiego pułku ułanów w obronie Płocka w 1920 r. ciągle odnajdowane 

są nowe re lac je . N ależą do nich o pub likow ane  w 1936 r. w spom nien ia  W ojc iecha Jedliny— 
Jacobsona, który w sierpniu 1920 r. rozm aw ia ł z uczestnikami w alk oraz list do rodziny ułana 
Seweryna Koźmińskiego. Uzupełn ia ją  one naszą dotychczasową wiedzę o nowe szczegóły.

Słowa kluczowe: wojna polsko-rosyjska 1920 r., obrona Płocka 1920 r., Tatarski pułk ułanów, 
Bogdan Hoff, Lucjan Nestorowicz, Seweryn Koźmiński

Uzupełnieniem  relacji rtm. Romualda Boryc
kiego1 jest krótki opis walk w Płocku, zamiesz
czony we w spom nien iach  w ie lkopo lsk iego  le 
karza W ojciecha Jed liny-Jacobsona2. W  s ierp
niu 1 920 r. na polecenie zastępcy szefa sanitar
nego Dowództwa Okręgu Generalnego Warsza
wa płk. dr. Stanisława Roupperta3, W. Jed lina - 
Jacobson o rg an izo w a ł ew akuację  rannych na 
statku „Łokietek", pływającym po W iśle z W ar
szawy i M odlina w dó ł rzeki. Sanitariuszami na 
statku byli p łoccy k lerycy. W  czasie jednego  
z posto jów  w Płocku spotka ł się z kom endan
tem portu por. Bogdanem Hoffem, a w później
szym czasie z oficerem  Tatarskiego pułku u ła 
nów, wym ienionym w relacji rtm. R. Boryckiego
-  por. Lucjanem Nestorowiczem. O ba j wspom i
nali walki w Płocku i udział w nich Tatarskiego 
p u łku  u ła n ó w . W . J e d lin a -J a c o b s o n  p isze 
wprawdzie o komendancie przystani Haufie, ale 
jest to na pewno por. sap. Bogdan Hoff (1 8 65 - 
1932), syn krajoznawcy, m alarza -  am atora  i 
wydawcy m ateria łów  etnograficznych Bogum iła 
Hoffa (1 8 2 9 -1 8 9 4 ), zasłużonego d la rozwoju 
Wisły. Podobnie jak ojciec Bogdan Hoff w 1905 
r. osiedlił się w Wiśle i działał na rzecz jej rozwo
ju jako miejscowości letniskowej. W  1914 r. wstą
p ił do Legionów Polskich, pozostając w wojsku 
do 1 926 r. W  1928 r. powrócił do Wisły, gdzie 
zmarł 19 lipca 1932 r. Za udział w obronie Płoc
ka odznaczony został Krzyżem Walecznych4.

W arto przytoczyć fragm ent relacji W ojciecha 
J e d lin y -J a k o b s o n a  o p u b lik o w a n e j w p racy  
Z  lu d em  w ie lk o p o ls k im  p rz e c iw  z a b o rc o m .  
Wspomnienia  wydanej w Toruniu w 1936 r.5

„Podczas jednego z późniejszych naszych po
stojów  [w Płocku -  G .G .] opow iedz ia ł mi ko 
mendant przystani -  artysta-m alarz Hauf z Kra
kowa (przemiły człowiek) przebieg walki o Płock 
w następujący sposób:

Do m iasta  z jecha ł sztab d yw iz ji6. Podczas 
wspólnego obiadu rozm awiano o tym, że wróg

jeszcze daleko od m ia
sta, że po przeprawie
niu się wojsk wyruszą 
przeciw niemu. Nagle 
wpadł jakiś rotmistrz z 
m eldunkiem , że b o l
szewicy zn a jdu ją  się 
tuż pod miastem7. Za
alarm owana piechota
-  raczej ta część p ie
choty  dyw iz ji, k tó ra  
zdążyła przybyć już do 
miasta, wyruszyła bez 
rozkazu ku jego wylo
tom, skąd słychać było por B0g,-jan n 0ff (ze zbiorów Mu- 
Strzały. Cały sztab „wy- zeum Beskidzkiego im. A. Podżor- 
cofał się" na złamany skiego w Wiśle) 

kark przez most. P. Hauf postanow ił wrócić do 
swej komendy, by zaalarmować załogę. Wtem zo
baczył oddzia ł bolszewicki skradający się z dołu 
Wisły ku mostowi. Dwunastu ludzi z komendy oraz 
cała „w iara" rybaków i robotników portowych sta
wia mu zawzięty opór, chroniąc się za barykady z 
beczek i skrzyń. Zasi
la ją ich spieszeni u ła 
ni. Lecz pow oli wszy
scy muszą się cofać.
C oraz bardzie j także 
zbliża się złowrogi od
głos strzałów z miasta, 
nad m ostem  pęka ją  
jak wściekłe -  rosyjskie 
szrapnele. Czy odwrót 
bezie możliwy w takich 
warunkach? -  N agle  
most zadudnił o dg ło 
sem setek kopyt. Ten 
sam ro tm is trz , k tóry 
przyw iózł w iadom ość
O przybyciu bolszewi- Okładka wspomnień W. Jedliny-Ja- 
ków, w ali teraz jak cobsona

NOTATKI PŁOCKIE • 2010 • 4 /2 2 5 2 7



piorun przez most na czele Tatarów i ułanów ku 
położonemu w górze miastu!8.
Pom im o gęsto pada jących  szrapne li wszyscy 
szczęśliwie przejeżdżają na drugą stronę. Część
-  która dotychczas wspomagała Haufa i jego gru
pę walczących -  dosiada teraz koni i pędzi ze 
swoim szwadronem do miasta. W  chwilę później 
przebiega pędem most piechota polska. Hauf ze 
swoją g ru pą  -  zas iloną  przez garść p iechoty
i ułanów -  urządza wypad na oddział bolszewic
ki, nacierający na most. Po krótkiej walce udało 
im się rozpędzić ów oddz ia ł i u łani puścili się 
w pogoń za uciekającym i.- -  Tymczasem szwa
dron ułanów i Tatarów przebił się brawurowym, 
wprost szaleńczym atakiem  przez piechotę bo l
szewicką w mieście i rzucił się na artylerię i tabory
-  wzniecając popłoch na tyłach wroga, na które
go natarła teraz piechota. Wszystko to rozegrało 
się dosłownie w kilkunastu minutach. Po godzi
nach zażartej walki z przewagą bolszewickich sił
-  jeden w span ia ły  a tak  polskich u łanów  roz
strzygnął o losie miasta. Nieodrodni potomkowie 
bohaterów spod Somosierry pokazali, co potra
fią. Pogoń trwała przeszło dobę. Na trzeci dzień -  
prawie przez 8 godzin bez przerwy -  prowadzono 
jeńców przez most. Szli kolumnami po 200 ludzi
-  każdą kolumnę prowadził jeden ułan. [. ..]9.

Świetne, lecz pełne goryczy uzupełnienie opisu
tej walki o Płock da ł mi później śp. rtm. Lucjan 
Nestorow icz10.

W ysłano mój szwadron -  zebrane niedobitki 
jazdy tatarskiej i 18 p.uł. z wyprawy kijowskiej -  
pod Płock. Po drodze m ijałem rozmaite oddzia
ły: p iechotę, tab o ry  i in. Pożal się Boże! Szli 
pom ieszani z sobą jak trzoda. N ikt im w idocz
nie nie wydał dokładnych dyspozycji. Zaledwie 
zgłosiłem  się w sztabie w Płocku zapyta ł mnie 
ironicznie szef sztabu -  wiesz, taki „a ra b " w po l
skim m undurze (w idywałem  go nieraz później

w W arszaw ie)11 -  czy czuję się na s iłach, czy 
m am  ocho tę  p rze jechać  się na rekonesans 
w kierunku Bodzanowa. Nie ściągnąłem mej jaz
dy do Płocka, wyruszyłem z p lutonem  natych
miast. Ujechałem już spory kawał drogi -  n iko
go nie spotkawszy. Nagle spostrzegłem ze wzgó
rza, że na innych drogach aż się roi od wojsk 
idących na Płock. M a ją  bliżej do miasta -  niż 
ja. Co sił w koniach ruszyłem z powrotem. Do 
roga tek  przybyłem  za ledw ie  k ilkase t m etrów  
przed bolszew ikam i. Rozstawiłem moich ludzi, 
a w drodze do sztabu zaalarm owałem  -  już na 
w łasną odpowiedzialność -  beztrosko odpoczy
wającą w mieście piechotę. Sztab ob iadow ał w 
ratuszu. Kiedy wpadłem  tak i krzyknąłem -  Do 
broni! Bolszewicy w mieście! -  wstał ów „a ra b " 
od stołu i nakazał mnie zam knąć za szerzenie 
popłochu. Tymczasem rozległy się już salwy ka
rabinów. Jakiś ordynans uwolnił mnie z zamknię
cia. Sztabu już nie było, „zw ia ł"! Porwałem ze 
stołu -  suto zastawionego rozmaitym i potraw a
mi -  potężny kawał jakiejś pieczeni, poch łoną
łem go w mig i wypadłem na miasto.

W ycofałem moich ułanów spod rogatek, ka
załem im czekać koło mostu, a sam w róciłem  
po resztę szwadronu. Jakim sposobem przedo
stałem się z nim przez most.do miasta -  tego już 
nie wiem. Piechota bała się przejść jako pierw
sza. Przebiegu samej walki także dokładnie  nie 
pam ię tam , w iem  ty lko , że p rze jecha liśm y jak 
w ariaci przez kolum ny bolszewików w mieście, 
wjechaliśmy w artylerię i w padli na tabory. Po
wsta ł n ieop isany pop łoch  -  wszystko za ko tło 
w a ło  się i rzuciło na łeb na szyję do ucieczki. 
Uderzając na prawo i lewo wpędzaliśm y jedne 
form acje bolszewickie na drogie  i gnaliśm y za 
nimi co siły w koniach. Dopiero na drugi dzień 
pod wieczór ustaliśmy w pościgu, nabrawszy co 
niem iara jeńców i zdobyczy"12.

Wizyta nuncjusza A. Rattiego (ósmy od lewej) na statku „Łokietek". W. Jedlina-Jacobson stoi trzeci od lewej („Życie Mazowsza" 1935, nr 1, s. 8)
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* * *

W  1919 r. 1 8—letni Seweryn Koźmińskie (14 I 
1901 -  5 V 1957), m ieszkający z rodzicam i w 
Łodzi, jako ochotnik zgłosił się do wojska. O f i
cer, rekrutujący ochotn ików  pow iedzia ł mu, że 
jest wprawdzie zbyt m łody, ale poradz ił iść do 
punktu w erbunkow ego  pułku jazdy ta ta rsk ie j, 
gdzie dosyć liberalnie patrzono na wiek ochotni
ków. Tak tra f ił do Tatarskiego pułku u łanów . 
Z pułkiem walczył w czasie ofensywy na Ukrainie 
w 1920 r. i podczas ciężkich walk odwrotowych. 
Służąc w 3 szwadronie latem 1920 r. tra fił na j
pierw na północne Mazowsze, wykonując patro
le i wypady zwiadowcze, a następnie -  do błoc
ka, który właśnie przygotowywał się do odparcia 
ataku nieprzyjaciela. W  krytycznych dniach 1 8 - 
19 sierpnia 1920 r. walczył w obron ie  miasta 
pod komendą rtm. Romualda Boryckiego.

W  czasie służby w wojsku pisał listy do rodzi
ców. Kilka się zachowało, z których najciekaw
szy -  z 6 w rześn ia  1 92 0  r. -  do tyczy w a lk  
w Płocku13. Przechowane przez rodzinę w 1948 
r. tra fiły  w ręce Selima Achm atowicza. W edług 
jego relacji szkolny kolega Przemek Koźmiński 
któregoś dnia  n iespodziew anie ośw iadczył, że 
chce z nim rozmawiać jego ojciec. W  czasie roz
m owy Seweryn Koźm iński o zn a jm ił, że służył 
w pułku u łanów  tatarskich im ienia przodka Se
lima -  płk. Mustafy Achmatowicza i to w szwa
dronie stryja Selima -  Iskandera Achmatowicza.

Po dosyć wczesnej śmierci Seweryna Koźmiń
skiego listy p rzechow yw ała  jego żona, a na 
stępnie dzieci. Ostatecznie tra fiły  do córki Kry
styny, zaś Selim Achm atow icz skserował je za 
pozw olen iem  Przemysława Koźm ińskiego. Na 
tem at listów S. Koźmińskiego wspom niał w cza
sie spotkania w Towarzystwie Naukowym  Płoc
kim  10 kw ietn ia 2 010  r., kiedy przyjechał do 
Płocka na zaproszen ie  prezesa Tow arzystw a 
M iłośn ikó w  Radziw ia B ogusław a O s ieck iego . 
Zeskanowane listy S. Achm atow icz poda row a ł 
B. Osieckiemu, który z kolei przekazał je do wy
korzystania osobom zainteresowanym tematem, 
m .in. wyżej podpisanem u. W praw dzie  dotych
czas najważniejszy z listów -  z 6 września 1920 r. 
-  został opub likow any dw ukrotn ie  przez p ło c 
kich dziennikarzy, jednak bez krytycznego ko 
mentarza, a wręcz ze stwierdzeniem jakoby list 
zaprzeczał in fo rm acjom  o ucieczce u łanów  ta 
tarskich z pola w a lk i14.

O  ucieczce części swego oddziału pisze w re
lacji rtm. R. Borycki15, także sam S. Koźmiński 
na początku listu pisze o ucieczce 4 szwadronu. 
19 sierpnia 1920 r. na skutek fałszywych pog ło 
sek o ponownym  ataku rosyjskim na Płock k il
kudziesięciu ułanów galopem ruszyło przez m ia 
sto ku mostowi, wywołując kró tkotrw ałą  panikę 
wśród ludności cywilnej16. Oburzenie S. Koźmiń
skiego wydaje się więc nieco przesadzone.

Przytoczony list pub likow any jest za w iedzą
i zgodą Selima Achmatowicza i córki Seweryna 
Koźmińskiego -  Krystyny Koźmińskiej. W  tekście 
opuszczono fragm enty typowo prywatne, które 
nic nie wnoszą do w iedzy o Tatarskim  pułku 
ułanów, odnoszące się do rodziny i znajomych 
Seweryna Koźm ińskiego17.

List starszego ułana Seweryna Koźmińskiego 

Płock, dn. 6 września 1920 r.

N a jd rożs i Rodzice!

Pozdrawiam Was słowami: „N iech będzie p o 
zdrow iony Jezus Chrystus". -  Piszę do Was jesz
cze z Płocka, chociaż z pewnością spodziewali
ście się, że będę pisać skądś dalej. Niestety, na 
froncie nie jesteśmy, a obijam y się już od  jak ie 
goś czasu w Płocku, gdzie m ają nas przyłączyć 
do innego pu łku , czy też naw et rozform ow ać, 
a to z pow odu pewnych okoliczności, które p o 
staram się Wam ze smutkiem opowiedzieć.

Jak się tego spodziewacie, przyjechałem  do 
Płocka szczęśliwie, a w k ilka  dn i zaraz potem  
wyruszyliśmy na pozycję, gdyż bolszewicy uka-
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za li się niespodziewanie p o d  Ciechanowem, ja 
kieś 10 m il od  P łocka18. Tutaj przyznać muszę, 
że 4 - ty  szwadron naszego pu łku  napotkawszy  
na większe siły bolszewickie bezwstydnie uciekł, 
narobiwszy popłochu między ludnością cywilną. 
Za to 4 -ty  szwadron m ia ł być już wtedy rozfor
m owany.

Z  tego pow odu, że p u łk  nasz by ł sam jeden  
na całym praw ie odcinku dolnej Wisły, więc otrzy
m a ł z a d a n ie  p a tro lo w a ć , ro b ić  w y w ia d y 19, 
a szczególniej rob ić  wypady, jeśli tak i ma tylko 
widok powodzenia i zarazem m ia ł powoln ie wy
cofywać się w stronę Wisły, tj. Płocka. Tak też 
i było : odcinek dzie lący od  Płocka, a zarazem  
do Wisły broniliśm y sam i jedn i przeszło tydzień. 
Ja sam, jak  również Kazik20 byliśmy w kilku n ie
bezp iecznych  w yw iadach . Raz n aw e t ledw ie  
uszliśmy p rzed pogon ią  kozaków. Kazik npwet 
m ia ł szczęście być w wypadzie, w którym tylko 
we 4 -c h  lud z i z a b ra li ca ły  ta b o r bolszew icki, 
a m ianowicie: 5 -c iu  bolszewików (oczywiście p i
janych ja k  św inie, gdyż p rzed  chw ilą  o g ra b ili 
miasteczko Drobin), 7 7 podwód, naładowanych  
m ąką pszenną i cukrem, i 1 bryczkę z, koniem.

W  taki to sposób wycofaliśmy się aż do Płoc
ka, gdzie tymczasem na gw a łt przygotowywpno  
się do obrony. Przyszło trochę piechoty i artylerii 
i poczęło robić okopy i zakładać druty kolczaste 
naoko ło  Płocka. N awet samo m iasto przygoto-- 
wyw ało się do  ob rony : p o ro b io n o  po  u licach  
barykady bardzo trwałe, za k tórym i m ożna by 
się było dobrze bronić. Przyszło jeszcze kilka od 
dzia łów  piechoty, obsadzono linię okopów i cze
kano już z dobrą  myślą bolszewików, licząc^na 
nadejście wkrótce większych posiłków .

Przepustka S. Koźmińskiego z czasów służby w  Tatarskim pułku ułanów
I

Nie czekano na bolszewików zbyt długo. Już 
na d rug i dzień zaczęła się silna wymiana strza
łów  artyleryjskich i trwała przez 3 dni. Po kilku  
dniach bolszewicy przypuścili szturm na miasto. 
O d d z ia ł p iecho ty  10 pu łku , trzym ający okopy  
z lewego skrzydła, uciekł z lin ii, zostawiwszy w ol
ny wstęp bolszewikom z lewej strony do miasta. 
Przez to całe skrzydło środkowe i prawe zostało 
odcięte od  miasta. W  tak ie j to ' krytycznej chw ili 
rotm istrz naszego szwadronu (Borycki) spieszył21

szw adron , k tó ry  b y ł w m ieście , w ys ła ł kon ie  
z koniow odam i za most i ze spieszonymi ludźm i 
na czele począ ł b ron ić  m iasta w luce pozosta
w ionej przez 10 pp. Tu dopiero rozgorzała w al
ka uliczna, odkry ł się ogień huraganowy. Bol
szewicy a takowali ze wściekłością. Jednakże do 
wódca nasz z nadzw yczaj z im ną  krw ią  i ro z 
wagą daw a ł rozporządzenia, tyczące się walki. 
Postawą swą i spoko jem  d o d a w a ł ducha n a 
szym chłopcom  do ciężkiej walki. Tak więc p o 
s tanow ił rotm istrz b ron ić  mostu i części m iasta  
przez bolszewików n ieopanow ane j do ostatniej 
k rop li krwi. Wytrwaliśmy na stanowisku od  p o 
łudn ia  do godz. 2 -e j w nocy, aż zm ien iła  nas 
piechota, która przyszła na pom oc miastu z d ru 
g ie j strony Wisły. Tatarzy zaś o trzym ali rozkaz  
wycofania się na chwilowy odpoczynek na drugą  
stronę rzeki.

W  czasie boju, dow odząc jedną  z barykad  
nie w idz ia łem  się wcale z Kazikiem . D op ie ro  
przy luzowaniu nas przez piechotę, rotmistrz nasz 
za w ia d o m ił m nie, że Kazik zosta ł ranny, lecz 
na szczęście, lekko, tak, że nie ma większej obawy  
d  jego  zdrowie. Niestety, pom im o tego, że na- 
zajjufrz szukałem go  pó  szpitalach, znaleźć go  
nie m og łem . Podobno w yw ieziono go  gdzieś  
dalej. Prźedwczoraj rotmistrz pow iedzia ł mi, [że] 
Kazik już je s t'zd ró w  i o trzym ał 14-sto dn iow y  
urlop. Spodziewam  się więc, że może już jest 
w domu.

Zawiadomienie o nabożeństwie żałobnym za poległych w  obronie 
Płocka oficśrów i żołnierzy Tatarskiego pułku ułanów („Kurier Płoc
ki" 1920, nr 207 z 2 września, s. 4)

Co do dalszej walki, to muszę Wam z rado 
ścią powiedzieć, że już nazajutrz przyszły jeszcze 
większe posiłk i wojska i bolszewików z triumfem  
z m ia s ta  w yp a rto , a n aw e t p o g n a n o  d a le j
i <dalej. Pułk nasz p oczą tkow o  p osze d ł w raz  
z piechotą naprzód, lecz został wkrótce wycofa
ny do Płocka; gdzie  ja k  już zaznaczyłem , za 
m iast podziękow ania za to, że broniliśm y Płoc
ka, że około BO-ciu Tatarów poleg ło  i poran io 
no22, za to, że podchorąży [Bolesław ] Skinder 
(chłop jak  lew odważny), nie m ając już ładun 
ków, a nie chcąc zhańb ić  się n iew olą, s trze lił
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< sobie w głowę, za to, że porucznik [M icha ł] Li
siecki, n iegdyś dow ódca  naszego szw adronu, 
w czasie w a lk i zaś dowódca szwadronu piesze
go, będąc już w czasie boju rannym, a broniąc  
się, zosta ł na części posiekany szablam i przez 
kozaków23, za to, że około stu Tatarów, nie m a
jąc ratunku, zostali pognan i w 'straszną niewolę, 
za to wszystko jakieś wstrętne, przeklęte ręce sta
rają się zhańbić nasz pułk, zarzucając mu ucieczkę 
(wprost śmieszne) z Płocka. Cała ta sprawa prze
ję ła nas bardzo i postanowiliśmy bronić (oczywi
ście nie zbrojnie) honoru pułku, gdyż dla każde
go  żo łn ierza  h o n o r jego  pu łku  jest świętością.

Z da je  się jednakże, że z 13 -g o  pu łku  u łanów
i naszego zrobią jeden pu łk  13-ty24.

Z  p o w o d u  tak ich  zam ieszań  w p u łk u  n ie  
m am y ustalonego adresu i wobec tego nie m o
g łem  też pisać. Teraz jednakże możecie p isać  
jeszcze p o d  starym  adresem , bo i p o d  takim  
listy dochodzą.

l , r
Zegnam  Was, ca łu jąc po niezliczone razy.
Kochający Was szczerze syn i bra t

Seweryn
[...]
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UNKNO W N ACCOUNTS O N  THE TARTAR LANCER REGIMENT TAKING PART 
IN THE DEFENCE OF PŁOCK IN 1920

Summary
New accounts o f the Tartar Lancer Regiment taking part in the defence of Płock in 1920 are stiil 

being discovered. Am ong them, there are the memories of Wojciech Jedlina-Jacobson (published 
in 1936), who had a chance to talk to the people participating in fights, as well as a letter from 
Seweryn Kozmmski's fam ily . S im ila r docum ents supplem ent our know ledge o f these h istorica l 
events with new details.
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